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Stanisław PACZYŃSKI 

WSTRZĄSAJĄCA LEKTURA 
"Dam na mszę św. za zdrowie i 

szczęście tej rodziny, która przyj­
dzie nam z pomocą" (z listu z 
Kraju). 

Wciągu jednego dnia przeczytałem 
kilkaset listów z Kraju, pisanych 

w dniach 16—20 stycznia b. r. Listów 
ze wszystkich zakątków Polski, ze wsi 
i z miast. Listów pisanych przez dzie­
ci, młodzież, dorosłych i starców, przez 
ludzi inteligentnych i ludzi prostych. 
Listów, z których wyziera straszliwa 
nędza, I rozpacz. Listów wołających o 
pomoc. Listów, w których wyczułem 
głęboką wiarę w rodaków na emigra­
cji. 

"Pisząc mój pierwszy list nie wiem, 
którymi słowami go zacząć. Słyszałam 
w audycji w języku polskim, którą na­
dawaliście w dniu 16. I. 57, że S.P.K. 
rzuciło hasło do Polaków na emigracji 
wołając o pomoc materialną dla Pola­
ków w Kraju" — pisze młoda dziew­
czyna błagając o lekarstwa dla swej 
chorej matki. 

Wiktor JUNOSZA 

LINIA PODZIAŁU 
Jakiej byśmy dziedzinie życia 

społecznego nie poświęcili swej 
uwagi, znajdziemy się w obecności 
dwóch przeciwstawnych tenden­
cji: do zespolenia i do rozbicia. 
Formułki „w jedności siła" z jed­
nej strony, zaś„divide et impera" 
z drugiej, mają obie swoich zwo­
lenników i, dodajmy, będą ich mia 
ły obie, póki człowiek jest człowię 
kiem, to znaczy póki obok rozumu 
kierują nim namiętności i... am­
bicje. 

Przeciwstawne starania o zespo­
lenie wysiłków i o ich zneutralizo­
wanie przez rozproszenie — wy­
stępują szczególnie jaskrawo, gdy 
się obserwuje naszą emigrację po­
lityczną. Jeśli jednak cel pierw­
szych, które znalazły konkretny 
wyraz w Akcie Zjednoczenia, jest 
jasny, wyraźnie sprecyzowany i 
głoszony otwarcie, to posunięcia 
mające czy mogące obóz niepod­
ległościowy rozbić, podzielić na 
zwalczające się frakcje i drogą 
skłócenia sparaliżować — robio­
ne są pod inną firmą: pod płasz­
czykiem walki o wolność przeko­
nań. 

Nawołujący do jedności występu­
ją z otwartą przyłbicą. Wobec za­
sadniczej zgodności poglądów na 
ogólne cele akcji politycznej emi­
gracji: odzyskanie Polski rzeczywi 
ście niepodległej, rzeczywiście wol 
nej, rzeczywiście demokratycznej, 
Polski z Ziemiami Odzyskanymi i 
z Wilnem i Lwowem — proponują 
zostawić na boku sprawy drugo­
rzędne, które zresztą i tak rozwią­
zywać będzie nie emigracja, a roz­
wiąże naród w Kraju, i działać 
wspólnie, każdy według najlepszej 
woli i myśli. 

W odpowiedzi słyszą: tak, ale... 
I tu następuje powołanie się na 

taką czy inną dowolnie dobraną 
linię podziału, ze względu na któ­
rą współpraca jakoby nie jest mo­
żliwa. 

Czy ta szczerość jest aby napraw 
dę szczera? 

Każdy podział jest z natury rze 
czy uproszczeniem, każdy więc 
jest poniekąd sztuczny. Można 
dzielić ludzi na brunetów i blondy 
nów, na wierzących i niewierzą­
cych, na białych i kolorowych; 
ale można się uprzeć i rozróżniać 
blondynów jasnych i ciemnych; 
można uznać podział na religij­
nych i niereligijnych za mało waż­
ny, zaś uznać za jedyny posiada­
jący znaczenie podział na przy­
kład na mormonów i nie-mormo-
nów; można uznać za „swoich" 
wszystkich Polaków, a można uz­
nać za zasługujących na solidar­
ność tylko mieszkańców ulicy 
Wolskiej w Warszawie! 

Karykaturalne te przykłady przy 
toczyłem świadomie. Chodzi mi o 
wykazanie, że dla nie chcącego 
zgody — nic trudnego! Zawsze 
znajdzie pretekst. Zwłaszcza gdy 
.wolność przekonań pojmuje w ten 
sposób, że jest gotów do pełnej 
współpracy z każdym... kto podpi­
sze się bez zastrzeżeń pod jego 
własnymi przekonaniami. I tylko 
pod tym drobnym warunkiem. 

-dokończenie na str. 2-giej 

Jestem w podobnej sytuacji co ta 
młoda dziewczyna. Wstrząśnięty do 
głębi lekturą listów, nie wiem, jakich 
słów użyć, by oddać całą tragedię lu­
dzi, którzy nieśmiało, z niepokojem, a 
równocześnie z wielką ufnością wycią­
gają do nas błagalną dłoń. 

Proszą o wszystko, o jakieś ubranie, 
o ciepłą bieliznę, o jakiś sweter, o pal-
teczko dla dziecka, które nie ma w 
czym chodzić do szkoły. 

"Mam troje dzieci i chorą od pię­
ciu lat żonę — pisze pewien robotnik. 
Moje zarobki wynoszą około 600 zło­
tych miesięcznie, nie wystarczają na 
skromne życie, nie mówiąc o przyo­
dziewku. Bielizna i ubranie — wszyst­
ko zniszczone i połatane. Córki wprost 
z płaczem wychodzą do szkoły, a to 
dlatego, że mają wszystko zniszczone. 
Drodzy Przyjaciele, pomóżcie chociaż 
moim dzieciom skończyć szkołę". 

Znieść eto na paczki! 
Prezydium Oddziału Tymczasowej Rady Jedności Narodo­

wej we Francji nadesłało nam — z prośbą o ogłoszenie — na­
stępującą uchwałę, powziętą przez Prezydium w dn. 11 b.m.: 

Wobec katastrofalnej sytuacji gospodarczej w Kraju i zwiększa­
jącego się z dniem każdym bezrobocia, jak również w trosce o przyj­
ście z pomocą powracającym z Rosji sowieckiej do Kraju Rodakom — 
Oddział Tymczasowej Rady Jedności Narodowej we Francji zwraca się 
z gorącym apelem do polskiego wychodźstwa we Francji o zrobienie 
jak największego wysiłku celem wzmożenia wysyłki do Kraju paczek 
żywnościowych i odzieżowych oraz lekarstw. 

Równocześnie Oddział T.R.J.N. we Francji żąda stanowczo, by dzi­

siejsza administracja warszawska zniosła całkowicie wszelkie cło na 

paczki, cło wprowadzone w okresie rządów Bieruta. 

ODDZIAŁ T.R.J.N. WE FRANCJI. 

- "Skreślam do państwa parę słów nie 
z rozkoszy, tylko z biedy, bo już nie 
wićm, gdzie mam iść, żeby mi pomo­
gli" — czytam w liście pewnej wdowy, 
która ma dwoje dzieci na utrzymaniu, 
a której " już po prostu żyć się nie 
chce". 

Albo choćby list tego inwalidy: 
"Jestem inwalidą wojennym, mam 

lat 60 i mam rentę 152 zł. Jako robot­
nik pracuję, ale uszkodzona noga nie 
pozwala mi wydajnie pracować, aby 
zarobić na skromne tylko utrzymanie 
moje i chorej żony. Dlatego zwracam 
się z prośbą do Rodaków we Francji, 
aby w miarę możności przysłali nam 
ciepłą odzież i obuwie..." 

Inny inwalida prosi o protezę: 
"Z pewnym zażenowaniem zwracam 

się do Was, gdyż nie jest rzeczą przy­
jemną korzystać z dobroczynności. Zde 
cydowałem się jednak na ten krok, sły 
sząc w audycji z dn. 16. I. 57 apel 
Związku Kombatantów o pomoc dla 
Kraju... Jako inwalida wojenny bar­
dzo proszę czy nie byłoby rzeczą moż­
liwą otrzymanie protezy nogi lewej 
(szkic z wymiarami podaję na dołą­
czonej kartce)". 

"Słysząc w audycji z dn. 16. I. 57 
apel Związku Kombatantów o pomoc 
dla Kraju... " Istotnie, był taki apel, 
skierowany za pośrednictwem Sekcji 
Polskiej radia francuskiego do polskie­
go wychodźstwa we Francji. Apel o 
zrobienie pewnego wysiłku i przyjścia 
z pomocą rodakom w Kraju, żyjącym 
w niedostatku i w nędzy. Apel ten u-
słyszano w Polsce. W wyniku — do 

dokończenie na str. 2-giej 

Jean BE RN 1ER 

Ryszard WRAGA 

P E S Y M I Ś C I  I  O P T Y M I Ś C I  
Zadania i możliwości informacyjne 

każdej emigracji, a zwłaszcza emi 
gracji politycznej — są olbrzymie. E-
migracja jest uważana przez społeczeń 
stwo udzielające jej azylu za najlep­
szego rzeczoznawcę spraw związanych 
z jej krajem ojczystym i z jego oku­
pantem. Wielka emigracja polska mia 
ła wielki wpływ na kształtowanie się 
francuskiej i w ogóle zachodniej myśli 
politycznej. Porewolucyjna emigracja 
rosyjska wywarła i wywiera nie mniej 
szy wpływ na opinie Europy i Stanów 
Zjednoczonych w sprawach rosyjskich 
i sowieckich, potworzyła całe szkoły 
historyczne i socjologiczne, wykształ­
ciła wielką ilość europejskich czy a-
merykańskich rzeczoznawców w spra­
wach ZSRR. 

Każdy emigrant, stykając się co­
dziennie z pewną ilością autochtonów, 
mając w warunkach wolności demo­
kratycznej praktycznie nieograniczone 
możliwości wypowiadania się w mowie 
i w druku — jest w pewnym stopniu 
ambasadorem informacji własnego kra 
ju. By ten obowiązek był należycie 
spełniony, musi być dochowany wa­
runek podstawowy: emigracja musi 
być sama należycie i możliwie najbar­
dziej obiektywnie w sprawach własne­
go kraju poinformowana. Zachód 

"(zwłaszcza Anglosasi) nie lubi propa­
gandy — chce mieć informację rze­
telną. 

Tymczasem, gdy przyjrzymy się do­
kładniej naszej własnej działalności w 
różnych środowiskach świata, musimy 
przyznać, że właśnie ten warunek nie 
jest dopełniony. Zamiast informowania 
— agitujemy, zamiast podawania kon­
kretnych faktów — wygłaszamy opi­
nie. Nie jesteśmy w stanie skomento­
wać najprostszych wydarzeń w kraju, 
po prostu dlatego, że nie znamy ich 
i nie staramy się poznać je dokład­
nie. Nie czytamy sami prasy i litera­
tury krajowej (zwłaszcza poważnej 
i naukowej) i byle jakie komunistycz­
ne wydawnictwo propagandowe jest w 
stanie łatwo narobić zamieszania w na 
szych poglądach. 

Ten brak poważnego podejścia do 
spraw najważniejszych, spraw życia i 
śmierci naszego narodu, sprawia, że 
w masie, jako właśnie tacy informato­
rzy, dzielimy się na optymistów i pe­
symistów, spoglądających z otuchą lub 
obawą w przyszłość, a brak wśród nas, 
i to brak coraz większy, rzeczoznaw­
ców. W rezultacie nie tylko tracimy 
z miesiąca na miesiąc możność wpły­
wania na opinie obce. ale sami coraz 
bardziej podlegamy wpływom tych o-

MNIEJ KOMUNISTÓW W „SEJMIE" 
"T^rybuna Ludu" z dn. 23 stycznia 

* b. r. ogłosiła oficjalny komunikat 
o wyniku wyborów w Polsce. Podano 
w nim liczbę głosujących w całym kra 
ju oraz w poszczególnych okręgach, 
jak i nazwiska wybranych posłów 
wraz z liczbą głosów oddanych na po­
szczególnych kandydatów. średnia 
frekwencja wyborcza była wysoka, — 
głosowało 94,14 procent uprawnionych. 
Najliczniej stawiła się przy urnach wy 
borczych ludność okręgu ósmego — 
Białystok — 96,06 procent. Najobo-
jętniej zareagowali wyborcy w okręgu 
89 — Tychy na Górnym śląsku, gło­
sowało tam 80,60 procent, co znaczy, 
że około 30.000 wstrzymało się od u-
działu w głosowaniu. Ilość głosów nie­
ważnych była nieznaczna, w niektó­
rych okręgach jak n. p. w okręgu 62 
— Opole — dochodziła do siedmiu ty­
sięcy, ale nigdzie tej cyfry nie prze­
kroczyła. Nie wszystkie głosy, uznane 
za ważne, padły na kandydatów Fron­
tu Narodowego, pomimo, że tylko ta 
jedna lista dopuszczona była pod gło­
sowanie. Różnice te w niektórych okrę 
gach są znaczne. Przykładem takiego 
okręgu jest znowu okręg 62 — Opole 
— gdzie 12,06 procent, t. j. około 21 
tysięcy głosujących oddało kartki wy­
borcze, na których przekreślone były 
widocznie nazwiska wszystkich kandy­
datów. Jest natomiast także jeden o-
kręg (53 — Tomaszów Mazowiecki) w 
którym, z zadziwiającą jednomyślnoś­
cią, wszystkie oddane głosy padły na 
kandydatów Frontu Narodowego. 

Na 116 okręgów wyborczych w 111-tu 

ku ustawienia ich na listach wybor­
czych. Tylko w czterech okręgach zda­
rzyło się, że uprzywilejowani przegrali 
na rzecz rywali z końca listy. Są to 
okręgi: 43 — Lublin, 50 — Kutno, 53 
— Tomaszów Mazowiecki, 86 — Sosno­
wiec. W jednym tylko okręgu 37 — 
Nowy Sącz (trzymandatowym), głosy 
tak się rozbiły, że wprawdzie dwaj 
pierwsi kandydaci otrzymali wymaga­
ną przez ordynację większość głosów, 
natomiast nikt z pozostałych nie do­
stał ponad 50 procent głosów i dla­
tego odbędą się w tym okręgu wybory 
uzupełniające. 

pinii. Fakt, że wielu dziennikarzy, pu­
blicystów .naukowców i w ogóle inte­
ligencji emigracyjnej pracuje w tym 
czy innym charakterze w prasie, w o-
środkach informacyjnych czy nauko­
wych zachodnich, nie zawsze odbija 
się dodatnio na ukształtowaniu naszej 
własnej polskiej opinii. Wydawnictwo 
czy ośrodki informacyjne obce, cho­
ciażby najbardziej nam życzliwe czy 
przyjazne, kierują się z natury rzeczy 
interesami i programami własnych 
państw. Stąd inne horyzonty, inne mia 
ry czasu. Jeżeli dziennikarz polski pra 

Dokończenie na str. 3-"iej 

L'exemple chinois 
L'Occident, c'est-à-dire les Etats-

Unis et l'Europe libre, par-
viendra-t-il jamais à opposer un 
front uni à la menace que le sys­
tème soviétique, articulé sur l'axe 
Moscou-Pékin, fait peser sur lui ? 

La « relance européenne » don­
nerait apparemment à l'espérer. 
Ses zélateurs sincères ne répètent-
ils pas que le marché commun et 
l'Euratom consolideront (en la 
solidarisant) une Europe libre ap­
puyée sur l'Afrique et qu'ils appor­
teront à l'Amérique le précieux 
renfort de son potentiel humain 
et matériel, rénové et multiplié. 
Mais lui-apporteront-ils cette pen­
sée et cette volonté communes, 
seules capables de susciter la dis­
cipline et l'unité d'action sans 
lesquelles l'alliance atlantique res­
tera vaine et même facilitera le 
jeu de l'adversaire? 

C'est une toute autre question à 
laquelle, au lendemain de la dé­
plorable affaire égyptienne, bien 
des raisons ne permettent guère 
de répondre par l'affirmative. 

En France, notamment, et abs­
traction faite des « anti-europé­
ens » déclarés, l'équivoque règne 
parmi les partisans de la relance 
européenne. Beaucoup d'entre eux, 
et non des moindres, pensent qu'à 
l'Est les choses s'arrangeront d'el­
les-mêmes, le système communiste 
étant en voie de désagrégation, et 
se soucient plus d'indépendance 
vis-à-vis de l'Amérique que de ré­
sistance à l'axe Moscou-Pékin. A 
les entendre, on jurerait que ce 
n'est pas la crainte de l'Eurasie 
communiste, mais celle du leader­
ship américain qui inspire la re­
lance européenne. 

La remarquable déclaration du 
bureau politique du parti commu­
niste chinois en date du 28 décem­
bre dernier, ne leur ménage pour­
tant ni les avertissements ni les 
leçons. 

Le document qu'on s'étonne de 
voir aussi peu commenté en Occi­
dent formule les principes et trace 
la voie qui doivent permettre au 
monde communiste de surmonter 
la crise que les événements de Po­
logne et de Hongrie ont déclenchée 
en lui. 

« En analysant les questions in­
ternationales, déclare-t-il en guise 
d'exorde, nous devons partir, 
avant tout, du fait essentiel, à sa­
voir l' existence de l'antagonisme 
entre le bloc agressif impérialiste 
et les forces des peuples du mon­
de entier ». 

Abordant l'analyse des contra­
dictions existant entre les deux 
camps et à l'intérieur du « camp 
socialiste » (contradictions qui 
sont les racines mêmes de la cri­
se), la déclaration chinoise pour­
suit : 

« Nous sommes en présence de 
deux types de contradictions de 
caractère opposé. Ce sont d'abord 
les contradictions entre nous et 
nos ennemis. Ces contradictions 
sont fondamentales... Ce sont en­
suite les contradictions au sein du 'la» 

dokończenie na str. 2-giej 

QUIDAM 

Kilkanaście miliardów złotych ! 
Istnieje długi szereg jaskrawych prze­

jawów gospodarczego wyzysku Polski 
przez Sowiety. 

Dla przykładu wymienić można ma­
sowe dostawy węgla, którego duża 
część szła do niedawna do Rosji po 
cenach "specjalnych" (3 dolary za 
tonę), a reszta była i jest obliczana 
niby to po cenach światowych, ale w 
rzeczywistości jest wymieniana na dru 
gorzędne sowieckie surowce i tandet­
ne maszyny, z którymi często nie wia­
domo co robić. Do Rosji lub na rynki 
przez nią wskazane idą wagony i lo­
komotywy, podczas gdy polski tabor 
kolejowy starzeje się i nie może ob­
służyć najbardziej prymitywnych po­
trzeb komunikacyjnych kraju. Rosja 
zabiera także lwią część wybudowa­
nych w Polsce statków, wskutek czego 
Polska tylko drobną część swego mor-
skiego transportu przewozi własnym to 
nażem, co fatalnie odbija się na jej 
bilansie płatniczym. Wreszcie sama 
koncepcja prymatu ciężkiego przemy­
słu oraz włączenie Polski do systemu-żyta i 31 milionów q buraków. Je-
planowania wspólnego dla całego im­
perium sowieckiego stanowią najbar-

Dokończenie na str. 3-ciej dziej rzucające się w oczy dowody ko-

S.P.K. WE FRANCJI 
rezygnuje z obchodu 10-lecia 

na rzecz pomocy Rodakom w Kraju 
Zarząd Oddziału S. P. K. Francja 

na posiedzeniu w dniu 8 lutego pow­
ziął następującą uchwałę: 

"W ubiegłym roku Zarząd przezna­
czył sumę 200.000 franków na urządze­
nie w Paryżu uroczystości 10-lecia 
Oddziałp S. P. K., której celem mia­
ło być z jednej strony podkreślenie 
dorobku naszego Stowarzyszenia, a z 
drugiej — urządzenie manifestacji przy 
jaźni polsko-francuskiej. 

"Wobec jednak ciężkiej sytuacji w 
Polsce i w związku z otrzymaniem se-

zdobyli mandaty kandydaci, w porząd-tek tragicznych próśb o pomoc, Za­

rząd postanowił odwołać święto 10-
lecia i przekazać sumę 200.000 fran­
ków na pomoc paczkową dla Rodaków 
w Kraju". 

Równocześnie Zarząd S. P. K. zwra­
ca się z gorącym apelem do organi­
zacji i stowarzyszeń polskich oraz do 
wszystkich Polaków we Francji, aby 
pomoc Rodakom w Kraju postawili 
sobie jako główny cel akcji społecznej 
w obecnej ciężkiej sytuacji gospodar­
czej Polski. 

lonialnego uzależnienia Polski od Mo­
skwy. 

Równie ciężkim brzemieniem dla spo 
łeczeństwa jest sam ustrój, rujnujący 
gospodarkę i zubożający ludność. Przy 
mus gospodarowania wedle kanonów 
t. zw. "socjalizmu", który naśladuje 
tylko praktyki bolszewickiej biurokra­
cji i kacapskiego bezhołowia — powo­
duje przede wszystkim niewiarygodne 
marnotrawstwo we wszystkich dziedzi­
nach, poddanych doświadczeniam mos 
kiewskiej "doktryny" ekonomicznej. 

Jeden z krajowych ekonomistów (Mi 
rosław Orłowski, "Gospodarka Plano­
wa", grudzień 1956) zadał sobie trud 
wynotowania z prasy najbardziej krzy­
czących faktów marnotrawstwa. 

Biorąc na pierwszy ogień marnowa­
nie sił przyrody, autor stwierdza że w 
roku 1954 plony głównych płodów rol­
nych były niższe niż średnie w przed­
wojennych latach 1934-38 i że strata 
wynosiła 2 miliony 305 tysięcy kwin­
tali pszenicy, 2 miliony 879 tysięcy q 

śli przy tym chodzi o Państwowe Go­
spodarstwa Rolne (PGR*y), najbar­
dziej przez reżym uprzywilejowane, to 
w roku 1955 dały one stratę ponad 3% 
miliarda złotych, przy czym suma ta 
odzwierciadlała tylko część strat rze­
czywistych, których rozmiar nie zostaj 
przez nikogo ani obliczony ani ujaw­
niony (np. ruina budynków folwarcz­
nych, itp.). — Dodajmy od siebie, że 
ilość zboża sprowadzanego corocznie 
przez Polskę za zagranicy odpowiada 
dokładnie ilości ziarna zmarnowanego 
przy żniwach i zwózce przez PGR'y i 
kołchozy. 

Przechodząc do hodowli autor no­
tuje dla przykładu, że w drugiej po­
łowie 1955 roku w samej tylko Wiel­
kopolsce wylano do kanałów 15 milio­
nów 616 tysięcy litrów serwatki, po­
wodując stratę 187 tysięcy kg białka 
i 19 milionów jednostek pokarmowych 
owsa. 

Dalej Orłowski przypomina, że w 
leśnictwie — jak to stwierdził minister 
tego resortu Dąb-Kocioł — rok rocz-

dokończenie na str. 2-giej 
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w. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

WŚRÓD RUMUNÓW 
W czołowych szeregach politycznych 

uchodźców rumuńskich w Pary­
żu śmierć raz po raz sprawia głębokie 
wyłomy. Przed paru tygodniami wy­
padła rocznica zgonu prof. P. Serges-
cu, wielkiego uczonego i jednocześnie 
działacza społecznego o dużych walo­
rach. Bezsprzeczny autorytet moralny 
i polityczny zdobył on nie w szeregach 
partii, nie w rozgrywce o stanowisko 
i władzę. Dzięki kryształowej rzetel­
ności zasad i myśli stał się wyrazicie­
lem wielu rodaków, reprezentując 
wciąż jeszcze żywą afirmację wartoś­
ci duchowych swego narodu, jego kul­
tury i tradycji. 

W dniu 2 lutego b. r. odbył się po­
grzeb działacza równie znacznego, cho 
ciaż odmiennego pokroju, Grzegorza 
Gafenco, byłego ministra spraw zagra 
nicznych Rumunii, osiadłego na wyg­
naniu w Paryżu. Urodzony w 1892 r., 
po studiach odbytych w Szwajcarii i 
Paryżu, wziął udział w pierwszej woj­
nie światowej jako kapitan-lotnik. Po­
święcił się następnie dziennikarstwu, 
i jako członek narodowej partii chłop­
skiej wszedł do parlamentu z wyborów 
1928 r. Już od tego samego roku zaj­
mował kolejno stanowiska podsekre­
tarza stanu w ministerstwach spraw 
zagranicznych, przemysłu i handlu o-
raz prezydium rady ministrów. W 1933 
roku powrócił do dziennikarstwa jako 
dyrektor dziennika "Timpul". Będąc 
jednocześnie przewodniczącym komi­
sji spraw zagranicznych parlamentu, 
interesował się specjalnie zagadnie­
niem stosunków z Sowietami i w 1937 
roku odwiedził Polskę, gdzie przepro-

żyła i ciągle ponawia dowód, że w na­
szej etyce, naszej myśli, naszej intui­
cji sprawiedliwości opieramy się przy­
najmniej w tym samym stopniu co i 
wy (na Zachodzie) na jasnym rozu­
mie. Ale jakie popełniliśmy zbrodnie, 
aby być pozbawieni dobrodziejstw Eu­
ropy? Dlaczego nas opuszczono? Dla­
czego my, intelektualiści i pisarze, je­
steśmy zmuszeni patrzeć na pociągi z 
setkami deportowanych, przechodzące 
przez nasz kraj? Dlaczego musimy słu 
chać ich rozpaczliwego krzyku, podczas 
gdy ramiona nasze zwisają bezsilnie?" 

W. J. G. 

W S T R Z Ą S A J Ą C A  L E K T U R A  
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Sekcji Polskiej radia francuskiego, do 
Domu Kombatanta w Paryżu i do "Sy 
reny" nieprzerwanym strumieniem pły 
ną listy z Kraju. Tych listów-próśb 
jest obecnie ponad 1.700. I wciąż na­
pływają nowe. Rzucają one dodatko­
we światło na stan zdrowotny w Pol­
sce, gdzie gruźlica czyni straszliwe po­
stępy. Stąd bardzo wiele jest próśb o 
lekarstwa. 

Oto kilka przykładów takich próśb: 
"Bardzo przepraszam, że ośmielam 

się zawracać głowę, ale obecna moja 

składającą się z 7 osób, żona zachoro­
wała na gruźlicę. Dam na mszę św. 
za zdrowie i szczęście tej rodziny, któ­
ra przyjdzie nam z pomocą . 

"Mam obecnie 45 lat — czytam w 
innym liście. Przed wojną pracowałem 
w zawodzie nauczycielskim 8 lat na 
Wołyniu. Za przynależność do AK w 
marcu 1945 r. zostałem aresztowany 
przez UB i tam utraciłem całkowicie 
zdrowie... Następnie byłem zmuszony 
do ukrywania się przez 11 lat i dopie­
ro w czerwcu 1956 r. mogłem się u-
jawnić. Już w końcu 1945 r. zachoro-

sytuacja tego wymaga, bo znajduję się wałem ciężko na gruźlicę płuc... Po-
w bardzo krytycznym położeniu. Cho- móżcie". 
dzi mi o streptomycynę. Jestem pra- Troska emigracji o rodaków w Kra-
cownikiem fizycznym, mam rodzinę ju wywołuje u tych ostatnich łzy wzru 

L I N I A  P O D Z I A Ł U  
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Praktyka ostatnich miesięcy po 
kazała, że skłonność do wynajdy­
wania sztucznych linii podziału 
wzmogła się na emigracji w spo­
sób budzący niepokój. Cel, przez 
jednych poszukiwany Z całą świa­
domością, przez drugich może w 
pierwszej chwili nie dostrzegany 
— to „uziemienie", czyli obezwład 
nienie emigracji. 

Zdrowy instynkt uchodźców 
przeciwstawia się złym podszep­
tom; lecz nie brak i przejawów o-
słabienia oporu. Pod wpływem 
zmęczenia, pod wpływem zniecier­
pliwienia apatią Zachodu, pod 
wpływem reżymowej propagandy, 

wadził na ten temat rozmowy z na- | wychwalającej „rewolucyjne" po 
szymi czynnikami miarodyjnymi. W lu 
tym 1939 r. został ministrem spraw 
zagranicznych i pozostał nim przez 
rok zgórą. W okresie po naszej klę­
sce Polacy mieli możność obserwować 
z bliska posunięcia jego giętkiej i re­
alistycznej polityki. W sierpniu 1940 r. 
Gafenco podjął się niełatwej misji re­
prezentowania w Moskwie okrojonej 
przez Sowiety Rumunii. Misja ta zo­
stała przerwana już w czerwcu 1941 r. 
przez wybuch wojny niemiecko-sowiec 
kiej, w której Rumunia wzięła udział 
po stronie Niemiec, a to celem odzy­
skania Besarabii i przesunięcia granicy 
dalej na wschód. Pod koniec wojny 
Gafenco przebywał już w Szwajcarii, 
gdzie ukazała się jego książka "Pré­
liminaires de la guerre à l'Est". Żarów 
no w tej pracy, jak i w ogłoszonych 
nieco później wspomnieniach nie ma 
specjalnych akcentów przyjaźni dla 
Polski i naszej polityki. 

W swojej działalności politycznej na 
wygnaniu Gafenco stał się wymownym 
rzecznikiem interesów Rumunii. Za 
punkt wyjścia postawił sobie ścisłą 
zgodność z polityką Stanów Zjednoczo 
nych, co powodowało pewne odchyle­
nia od tradycyjnej linii rumuńskiej, 
nadawało mu niejednokrotnie postawę 
"le cavalier seul" i nasuwało pewne 
analogie z taktyką naszego St. Miko­
łajczyka. Gafenco był zwolennikiem 
zjednoczenia Europy, ale projekty przy 
szłej wspólnoty regionalnej Europy 
środkowej i wschodniej nigdy go spe­
cjalnie nie pociągały. Był on niewąt­
pliwie świetnym rzecznikiem niepod­
ległości naszych narodów, poświęcając 
tej sprawie zarówno liczne wystąpienia 
publiczne, jàk i szeroką działalność pu 
blicystyczną w czasopismach europej­
skich i amerykańskich oraz w sekcji 
rumuńskiej radia "Free Europe", gdzie 
prowadził kronikę polityczną. 

Poważna strata, poniesiona przez 
polityczną emigrację rumuńską, ma je 
dnocześnie za tło całkowicie ponurą 
sytuację w samej Rumunii. 

Wybory odbyte w dniu 3 lutego mia­
ły miejsce przy ścisłym zastosowaniu 
wzorów stalinowskich. Na 437 miejsc 
w parlamencie było dokładnie 437 kan 
dydatów jednej jedynej listy wybor­
czej. Zebrała ona 99,15 proc. głosów, 
dając przez to miarę "powszechnej je 
dnomyślności i entuzjazmu". W spo­
sób charakterystyczny manifest wy­
borczy .Demokracji ludowej" położył 
główny nacisk na wykazanie okrop­
nych właściwości reżymu burżujów i 
latyfundystów, panującego przed prze 
wrotem komunistycznym w Rumunii. 
W porównaniu do 1938 r. miało obec­
nie nastąpić trzykrotne wzmożenie pro 
dukcji tkanin, pięciokrotne zwiększenie 
produkcji konserw mięsnych, a prawie 
dwukrotne cukru i tłuszczy jadalnych. 
Istniejące dziś w tym zakresie braki 
manifest tłumaczy wielkim wzrostem 
konsumpcji. "Chłop obecnie odżywia 
się lepiej i lepiej się ubiera". Twier­
dzenie to jest w jaskrawej sprzeczno­
ści z łachmanami w rzeczywistości i 
dlatego, być może, manifest obiecuje 
pomoc także dla rolników, pracujących 
na działkach indywidualnych w formie 
ochrony ich "od wyzysku". 

Mimo tak pięknych osiągnięć i za­
miarów reżym komunistyczny czuje się 
wyraźnie zagrożony również w Rumu­
nii. Wypadki w Polsce i na Węgrzech 
wywołały bardzo silne oddźwięki za­
równo w kołach młodzieży jak i całej 
ludności. Zanotowano fakty aktywnego 
udziału studentów z Siedmiogrodu w 
walkach rewolucyjnych na Węgrzech. 
Niektórzy z nich przekroczyli następ­
nie granicę Austrii. Tygodnik paryski 
"Les Nouvelles Littéraires" z 20. 12. 
1956 podał list rumuńskiego pisarza z 
Bukaresztu, zawierający następujący 
ustęp: 

"Fakty, znane ze świadectw wielu 
osób, które powróciły z Budapesztu, 
miały skutek wstrząsający. Po dwuna­
stu latach zupełnego milczenia ziemia 
się nagle zatrzęsła. Nasza wiara w si­
łę, żywotność, trwanie i wyższość kul­
tury europejskiej została jeszcze raz 
potwierdzona. Nasza część Europy zło-

no zmiany w Kraju, czyniące dal­
szą walkę o sprawę polską zbęd­
ną — to tu, to tam rozlegają się 
głosy, które trudno zrozumieć ina­
czej, jak propozycję pogodzenia 
się z istniejącym stanem rzeczy i 

zajęcia się — tylko lołasnymi spra 
wami. 

Niebezpieczeństwo, jakie przed­
stawia taka w gruncie rzeczy ka-
pitulacyjna postawa, nie uszło o-
czywiście uwagi przywódców emi­
gracji. 

W przemówieniu noworocznym, 
wygłoszonym w imieniu Rady 
Trzech, generał Władysław An­
ders oświadczył: 

„Polska nadal nie jest jeszcze 
wolną i niepodległą. Zadania sto­
jące przed emigracją polityczną 
są w dalszym ciągu wielkie, może 
jeszcze rozleglejsze niż przedtem. 
Walka wszelkimi dostępnymi nam 
sposobami o odzyskanie niepodleg 
łości musi być z naszej strony traf 
nym i przewidującym uzupełnie­
niem tak wspaniałych wysiłków 
narodu w Kraju. Musimy być nie­
milknącymi rzecznikami sprawy 
naszych granic zachodnich. Musi­
my pamiętać o naszych nigdy nie 

L'EXEMPLE CHINOIS 
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peuple (... entre les pays socialis­
tes, entre les partis communistes, 
etc.). Ces contradictions ne sont 
pas fondamentales... La solution 
de ces contradictions doit être 
subordonnée, en premier lieu, aux 
intérêts généraux de la lutte con­
tre l'ennemi. » 

Ce raisonnement marqué au 
coin du bon sens stratégique de 
Mao Tsé-toung s'applique parfai­
tement à la crise chronique de 
l'alliance atlantique et en parti­
c u l i e r  a u x  q u e s t i o n s  p o s é e s  
par la relance européenne. Si, 
comme les Chinois et les Soviéti­
ques, on part, avant tout, à Pa­
ris, à Londres et à Washington, 
de l'antagonisme des deux blocs, 
la règle qui doit présider à la re­
lance européenne et à la forma­
tion du front uni de l'Occident 
s'impose d'elle-même. Les contra­
dictions existant entre les pays 
libres d'Europe et, d'autre part, 
entre les pays libres d'Europe et 
l'Amérique sont secondaires par 
rapport à la contradiction fonda­
mentale existant entre le monde 
libre et le monde communiste. 
Celles-là doivent s'effacer devant 
celle-ci. L'Europe — si Europe il 
y a — doit se faire en fonction de 
notre contradiction fondamentale 
avec ceux qui se proclament eux-
mêmes nos ennemis, et non en 
fonction des contradictions secon­
daires qui jouent entre nous, Eu­
ropéens, et entre nous et nos 
amis américains. Son but n'est 
pas, en effet, de mettre l'Amérique 

en échec, mais de réduire à l'im­
puissance l'ennemi commun . 

Si les Occidentaux ne veulent 
pas périr, il leur faut s'inspirer de 
l'exemple chinois. Comme le fait 
Mao, qu'ils hiérarchisent les con­
tradictions avec lesquelles ils sont 
aux prises et qu'ils agissent en 
conséquence !. 

N'est-il pas évident que si, com­
me d'habitude, se berçant d'illu­
sions et se payant de mots char­
gés d'anciens prestiges, ils nient le 
caractère fondamental de la con­
tradiction existant entre l'Est et 
l'Ouest, les contradictions secon­
daires qui les divisent entre eux-
mêmes l'emporteront et l'utopique 
Europe indépendante se verra tôt 
ou tard à la merci de l'Eurasie 
communiste. L'Amérique isolée se­
ra rejetée sur son hémisphère. La 
politique de dissociation inlassa­
blement menée par l'Est contre 
l'Ouest triomphera. Les prémisses 
politiques de la conquête de l'Eu­
rope (par l'intérieur ou de l'exté­
rieur) seront posées. Et, avec el­
les, celles de la guerre atomique. 

Jean BERNIER. 

przedawnionych prawach do ziem 
wschodnich ze Lwowem i Wilnem. 
Musimy wskazywać państwom za­
chodnim na konieczność szybkiej 
i najpełniejszej pomocy gospodar­
czej, która by od naszych rodaków 
w Kraju oddaliła zbliżające się już 
widmo głodu i nędzy". 

Ze swej strony, generał Kazi­
mierz Sosnkowski, po stwierdze­
niu, że „istotną intencją tzw. „od­
wilży" było i jest umocnienie o-
raz ugruntowanie komunizmu w 
krajach ujarzmionych", nie ukry­
wa obaw: 

„Rozwija się uległość wobec pod 
szeptów obcych, które bez względu 
na to, czy przychodzą ze wschodu 
czy z zachodu, czy zawierają po­
chwałę titoizmu, jako etapu na 
drodze do niepodległości, czy też 
głoszą potrzebę „porozumienia 
się" z Rosją Sowiecką — dziwnie 
zbiegają się pod względem efek­
tu, a mianowicie osłabiają wiarę 
uchodźstwa w jego przeznaczenie, 
prowadzą pośrednio lub bezpośred 
nio do likwidacji jego politycznej 
roli". 

Po czym twórca Zjednoczenia 
narodowego oświadcza z nacis­
kiem: 

„Z podziału zadań pomiędzy 
Kraj i emigrację wynika, że powin 
na ona być rzecznikiem pełnego, 
integralnego programu niepodleg­
łościowego". 

Tej samej tezy broni przewodni 
czący Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego, a zarazem przedsta­
wiciel P.P.S. — Adam Ciołkosz, 
gdy podkreśla, że „emigracja ma 
obowiązek dopowiedzieć to, czego 
Kraj nie może" i wskazuje, w 
pierwszym rzędzie, na „stałe doma 
ganię się wycofania z Polski wojsk 
sowieckich". 

Sądzę, że te cytaty dostatecznie 
jasno wskazują, którędy prowadzi 
droga słuszna i właściwa. 

Jest tylko jedna, rzeczywiście 
istotna i ważna linia podziału: 
pomiędzy tymi, którzy chcîj. służyć 
sprawie polskiej, a tymi, którzy 
kierują się osobistym interesem i 
osobistymi ambicjami. 

Tej linii podziału usuwać nie 
ma sposobu — i nie należy. 

Wiktor JUNOSZA 

Kilkanaście miliardów złotych 
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nie wycina się blisko 4 miliony metrów 
drzewa więcej, niż pozwala na to przy 
rost naturalny. Waxto przy tej okazji 
zauważyć, że inny artykuł tejże "Go­
spodarki Planowej" ujawnia, że w Pol 
sce przy budownictwie zużywa się bli­
sko dwa razy więcej — a przy kopal-

Dzień za dniem 
ŚRODA, 6 LUTEGO 

Reżymowy minister pracy oznajmia, 
że bezrobocie wzrosło w ciągu roku 
1956 O 250.000 osób. 

Węgierska komunistyczna misja re­
patriacyjna, która odwiedziła obozy u-
chodźcze w Austrii, namówiła do po­
wrotu na Węgry — jedną osobę. 

CZWARTEK, 7 LUTEGO 
Dalszy ciąg debaty nad sprawą al-

gerską w Organizacji Narodów Z jedno 
czonych. Zapisanych jest ponad 40-tu 
mówców. 

Moskwa nie ukrywa niezadowolenia 
z zachowania się studentów polskich 
na wyższych uczelniach w Rosji; pro­
szą oni masowo o zezwolenie na po­
wrót do Kraju. 

Rozruchy w Madrycie, połączone z 
bojkotem transportów publicznych. 

Rosja sowiecka wznawia dostawy 
broni do Egiptu. 

PIĄTEK, 8 LUTEGO 
Delegat Stanów Zjednoczonych sta­

je, w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, po stronie Francji, broniąc jej 
polityki algerskiej. 

Członkowie Najwyższego Sowietu, 
Obradującego w Moskwie, ostro kryty­
kują plany gospodarcze. 

SOBOTA, 9 LUTEGO 
Wzrost terroryzmu w Algerze. W cią 

gu kilku dni 20 zabitych i ponad 100 
rannych. 

Masowe demonstracje przeciw Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych w róż 
nych miastach Izraela. 

NIEDZIELA, 10 LUTEGO 
Marszałek żuków oświadcza, że "dok 

tryna Eisenhowera" stanowi krok ku 
wojnie. 

Król Arabii Ibn Saud spotyka się w 

Madrycie z gen. Franco i z sułtanem 
Maroku. 

Delegat Indii Krishna Menon sprze­
ciwia się przeprowadzeniu w Kaszmi­
rze plebiscytu pod kontrolą O. N. Z. 

Rząd Kadara zapowiada dalsze za­
ostrzenie terroru, jeśli robotnicy nie 
podporządkują się jego zarządzeniom. 

Zmiana kursu walut w Polsce; za­
miast 11 zł. za funta — 67 zł., zamiast 
4 zł. za dolara — 24 zł. 

PONIEDZIAŁEK, 11 LUTEGO 
Prasa podaje, że premier Guy Mol­

let uda się do Waszyngtonu, gdzie od­
będzie, w dniach 26 i 27 lutego, roz­
mowy z prezydentem Eisenhowerem. 
Następnie, prezydent Stanów Zjedno­
czonych spotka się na Bermudach z 
premierem brytyjskim Macmillanem. 

Sekretarz generalny O. N. Z. Ham-
marskjoeld opowiada się przeciw zasto 
sowaniu sankcji w stosunku do Iz­
raela. 

Podpisanie układu handlowego po­
między Francją i Sowietami, przewi­
dującego znaczne rozszerzenie wymia­
ny towarów. 

Gen. Norstad protestuje w Londynie 
przeciw redukcji wojsk brytyjskich w 
Europie. 

WTOREK, 12 LUTEGO 
Szepiłow określa sowiecką koncepcję 

"koegzystencji", będącą nie do przy­
jęcia dla wolnego świata. W tym sa­
mym duchu zredagowane są noty So­
wietów do mocarstw zachodnich. 

Aresztowanie, z rozkazu Nassera, je­
go najbliższego współpracownika Sa-
lah Salema. 

Kreml oskarża Stany Zjednoczone o 
"działania agresywne" i domaga się 
rozpatrzenia sprawy przez O.N.Z. 

niakach trzy razy więcej drewna niż 
przeciętnie na świecie. 

— W przemyśle — pisze autor — 
masowe brakoróbstwo i niska wydaj­
ność pracy wywołane są "wadliwym 
systemem płac i premii oraz "wadli­
wym systemem zaniżonych norm". Ro 
botnik, aby jako tako zarobić na ży­
cie, musi przekraczać normy, które są 
"lipne", nie dbając przy tym o ja­
kość towaru oraz mając na uwadze 
przede wszystkim premie, które wy­
płacane są za ilość. 

Ponadto dowiadujemy się, że w roku 
1955 z tytułu t. zw. przestojów zmar­
nowano w przemyśle 34,3 milionów go 
dzin, a w przemyśle, budownictwie i 
obrocie towarowym — 4 miliony 787 
tysięcy dniówek roboczych. 

Odrębnym zagadnieniem w gospodar 
ce "socjalistycznej" są t. zw. inwes­
tycje "źle zlokalizowane". Przykładem 
służyć może fakt "zlokalizowania" w 
powiecie gołdapskim nowej inwestycji 
... na jeziorze, które było zamarznięte 
i pokryte śniegiem. O tym, że zapla­
nowany budynek stanąć miał na wo­
dzie, dowiedziano się dopiero na wio­
snę, gdy przyszła... odwilż. 

Wreszcie, przechodząc do transpor­
tu autor wymienia takie fakty, jak co­
dzienny odjazd dwustu pustych wago­
nów ze Szczecina oraz zbędne postoje 
statków w portach, co w ubiegłym se­
zonie wyraziło się stratą jednego mi­
liona dolarów. W zakończeniu Mirosław 
Orłowski stwierdza, że ujawnione fak­
ty marnotrawstwa za rok ubiegły sza­
cowane są na kilkanaście miliardów 
złotych. 

Jakie stąd wnioski? 
Wiele można by na ten temat po­

wiedzieć i wiele wyciągnąć konkluzji. 
Na dziś jednak ograniczymy się do u-
wagi, że emigracja oddawna pomaga­
ła gospodarczo krajowi, a obecnie sta­
ra się pomoc tę rozwinąć i rozszerzyć. 
Jej wysiłki i ofiary nie na wiele się 
jednak zdadzą, jeśli dotychczasowy sy­
stem marnowania sił przyrody, pracy 
ludzkiej oraz żerowania na ludzkiej 
biedzie nie ulegnie w Polsce rewizji i 
nie zostanie poddany poważnym zabie­
gom odwilżowym. 

QUIDAM. 

szenia, których wcale nie ukrywają. pe 

wien robotnik pisze: 
-Dzisiaj, jak codzień, słuchając wa­

szej audycji usłyszałem wasz apel do 
Polaków we Francji. To wzruszyło 
mnie do łez, postanowiłem napisać... 
Choruję na płuca..." 

Biorę do ręki następny list. Znowu 
chory na płuca: 

"Słuchając waszej audycji radiowej 
z Lille usłyszałem, że nasi rodacy na 
imigracji chcą pomóc nam w Kraju. 
Bardzo byśmy Was łaskawie prosili po 
móc nam w tym sezonie zimowym. Ja 
jeden pracuję i zarabiam 600 zł. mie­
sięcznie i do tego jestem choiy na płu 
ca. Mam żonę i czworo dzieci, najstar­
szy syn ma 15 lat... Dla mnie potrze­
bne jest lekarstwo zagraniczne nowo­
czesne w pastylkach na płuca i wita­
mina B12, a dla dzieci — obuwie i cie­
pła odzież". 

Po kilkudziesięciu listach z prośbą 
o bieliznę, odzież i obuwie, znowu pro­
śbą o streptomycynę. Prośba dyskret­
na, wzruszająca: 

"Nie mam specjalnie odwagi prosić 
0 pomoc, ale warunki do tego zmusza­
ją, że nie mam innego wyjścia. Pocho­
dzę z rodziny chłopskiej, obecnie ta­
tuś liczy 64 lata, mamusia 56, braci­
szek ma 9 lat, a ja 19. Dwie siostry 
są mężatkami, a starszy brat studiuje 
w Wyższym Seminarium Duchownym. 
Od roku 1944 do 1951 chorowałam na 
gruźlicę kości. Tatuś mój, chcąc rato­
wać mi życie, sprzedał ostatniego ko­
nia i trzodę chlewną, nie dbając o to, 
co będziemy jedli. Jednak zdrowia do­
brego nie mam, gruźlica już dwa razy 
odnawiała się i do tego dołączyła się 
wiosną ub. r. gruźlica płuc. Do leka­
rza już nie mam odwagi pójść, bo zno 
wu powie, że należy przyjąć strepto­
mycynę. Cóż — w żaden sposób nie mo 
gę jej kupić, ponieważ nie mam za co. 
Pracuję w biurze, zarabiam 526 zł., po 
nieważ nie mam specjalnego wykształ 
cenią, bo ciągle chorowałam..." 

Dalej następują smutne refleksje, 
złe przeczucia i zwierzenia: 

"Nie czuję, że jakąś pomoc otrzy­
mam. Po smutnym rozmyślaniu czuję 
chęć zwierzyć się nieznanym Rodakom 
ze swego bólu, który codziennie prze­
nika moje serce. Z chorobą gruźlicy 
długo nie będę żyła, może skończy się 
wreszcie ten mizerny trud, skończy się 
boleśnie kierowane spojrzenie w stro­
nę z trudem oddychającego ojca, nie 
będę widziała z bólu wijącej się matki 
1 zniknie widok nędznie ubranych i mi 
żernie wyglądających braci. I sama 
nie będą już w poduszce tulić się z 
płaczu z jednej strony z bólu, a z dru 
giej — z obawy przed zostawieniem ro 
dziców i rodzeństwa na pastwę losu i 
pozbawieniem nawet 526 zł. miesięcz­
nie". 

Prośby są kierowane ogólnie do ro­
daków we Francji. Ale niektóre listy 
powołują się na bliższe jeszcze więzy, 
na solidarność regionalną.: 

"Nigdy nie pisałabym tego listu, gdy 
by nie moje ciężkie warunki materiał 
ne — zaznacza pewna młoda Lwowian 
ka. Ze szczególną prośbą zwracam się 
do Lwowian. Dziś mam 25 lat, pracuję 
jako pracownik umysłowy, moja pen­
sja wynosi 580 złotych, na utrzymaniu 
mam chorą matkę i ojca inwalidę... " 

Nie zabrakło też i Wilnian: 
"Pochodzę zza Bugu, moja rodzina 

jest w Wilnie, matka i bracia zostali, 
sama tu jestem, jest mi teraz ciężko, 
jestem w ciężkiej sytuacji..." 

Ani Polaków powracających z Rosji. 
Ci są niewątpliwie w najgorszej sytu­
acji, nie mają dosłownie nic. Ich lis­
ty są przeważnie bardzo krótkie, a le­
gitymacją ich do liczenia na pomoc 
jest słowo "Syberia": 

"Nie wiem, jak zacząć pisać, ponie­
waż dowiedziałam się od współpracow­
nicy, że podobno pomagacie rodakom 
w Kraju. Znajduję się w ciężkiej sy­
tuacji, ponieważ byłam wywieziona do 
Rosji, na Syberię, skąd dopiero nieda­
wno wróciłam. Jestem matką dwojga 
dzieci, siły moje są już wyczerpane, ka 
żdy sobie zdaje sprawę, jak człowiek 
wygląda, gdy cały czas był na Sybe­
rii..." 

Zamknijmy ten wstrząsający prze­
gląd listem ojca, który w czasie woj­
ny stracił syna-lotnika: 

"Dzisiejszy dzień — 16 stycznia 1957 
— był dla mnie dniem radości, a łą­
czy się to z powstaniem komitetu nie­
sienia pomocy nam w Kraju. Piękny i 
szlachetny jest to czyn. Bracia i Sio­
stry, wielkie i gorące macie serca. Ko­
chani Bracia Rodacy, jestem zawsze z 
Wami. Łączy mnie tym większa myśl 
i miłość po stracie najukochańszego 
człowieka, który szlakiem żołnierza-tu-
łacza znalazł śmierć w mrokach mor­
skiej otchłani — jako żołnierz-lotnik 
w dywizjonie 300..." 

• • • 
Cóż można dodać do tych listów, 

pełnych rozpaczy i równocześnie na­
dziei? Czy emigracja może pozostać 
nieczuła na te wołania? Czy może za­
wieść zaufanie jakie w niej naród po­
kłada? 

Nie mam najmniejszej wątpliwości, 
że polskie wychodźstwo we Francji, 
które dało już tyle dowodów swego 
przywiązania do narodu i do Polski 

raz jeszcze pośpieszy z pomocą 
swym rodakom w Kraju. 

Działać jednak trzeba szybko. Czas 
nagli. Pomóżcie nam w tym ciężkim 
okresie zimowym — wołają do nas po­
trzebujący w Kraju. 

Jak listy do nas z Polski, tak nasze 
paczki do Kraju muszą płynąć nie­
przerwanym strumieniem. I nie od 
jutra czy pojutrza, tylko od dziś. Od 
zaraz. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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JAN URSYN NIEMCEWICZ 
(1757-1841) Dwieście lat upływa w tym roku od 

urodzenia tego, którego jeden z pi 
sarzy młodszych jego epoki, Stefan 
Witwicki, nazwał "Człowiekiem-Pol-
ską", a później nazwę tę potwierdził 
znany historyk literatury polskiej, pro 
fesor Ignacy Chrzanowski. To pewna 
że mało kto tak żył dla Polski, Polską 
i przez Polskę, jak Niemcewicz w cią­
gu swego dość długiego życia. 

Urodził się w Skokach, majątku je­
go rodziców, w grodzieńskim, prowin­
cji dziś zagrabionej przez Moskwę. Wy 
chował się w rodzinie zacnej, szczerze 
pobożnej, poważanej i lubianej, wy­
niósł z domu podstawy moralne'i go­
rącą miłość Ojczyzny. Bardzo zdolny, 
skończył ówczesną Szkołę Rycerską o 
nader bogatym programie. Tam zwró­
cił na siebie uwagę księcia Adama 
Czartoryskiego, generała ziem podol­
skich, który interesował się żywo Szko­
łą i jej wychowankami. Jako adiutant 
księcia, młody Niemcewicz objeżdża z 
nim całą prawie Europę: Niemcy, 
Francję, Włochy, Niderlandy, wreszcie 
— Anglię. Rozszerzyło to bardzo jego 
horyzonty polityczne i literackie i przy 
gotowało go do roli, jaką miał odegrać 
najpierw podczas słynnego naszego 
Sejmu Czteroletniego i przygotowania 
Konstytucji 3-go Maja. Wówczas, jako 
poseł inflancki i redaktor "Gazety Na­
rodowej i Obcej", jest jednym z kie­
rowników opinii publicznej. Jednocześ­
nie pisze swą słynną sztukę politycz­
ną i obyczajową "Powrót Posła", gdzie 
domaga się zniesienia pańszczyzny, u-
stanowienia tronu dziedzicznego, albo 
przynajmniej zniesienia elekcji, i in­
nych rozmaitych reform. Później nieco 
pisze sztukę mniej dobrą, również po­
lityczną, "Kazimierz Wielki", gdzie 
przedstawia konieczność bronienia Kon 
stytucji 3-go Maja, porównując ją do 
Statutu Wiślickiego ostatniego króla-
Piasta. 

Lecz nie tylko piórem Niemcewicz 
broni swych ideałów i praw swego na 
rodu. W powstaniu kościuszkowskim 
jest sekretarzem i adiutantem Naczel­
nika i, jak on, ranny w fatalnej bit­
wie pod Maciejowicami, idzie do nie­
woli moskiewskiej i więziony jest 
wraz z Kościuszką w twierdzy petro-
pawłowskiej. Po śmierci Katarzyny II, 
cesarz Paweł I uwalnia Polaków, od­
nosząc się z uszanowaniem i admira­
cją do Kościuszki. Niemcewicz i wtedy 
nie opuszcza chorego Kościuszki i wy­
jeżdża z nim najpierw do Szwecji, a 
stamtąd do Ameryki. Nowa republika, 
za której wolność i istnienie poległ Ka 
zimierz Pułaski, a biło się wielu Pola­
ków z Kościuszką na czele, podoba się 
bardzo Niemcewiczowi. Toteż choć wra 
ca do Europy w początku 19-go wieku 
i przebywa czas jakiś w Puławach, 
przygotowując tam zbiorowe wydanie 
swoich pism, pojedzie raz jeszcze do 
Stanów Zjednoczonych. Miał tam zre­
sztą amerykańską żonę, niejaką Mrs 
Paterson, która nie chciała mieszkać 
w Polsce ani w ogóle w Europie. Mał­
żeństwo rozeszło się, gdy Niemcewicz 
na wieść o powstającym Księstwie War 
szawskim powrócił do Polski. Jeśli Koś 
ciuszko, starszy od Niemcewicza i star 
gany tylu walkami i próbami, nie 
chciał już uwierzyć w gwiazdę Napo­
leona, Niemcewicz uważał za swój o-
bowiązek służyć temu, co wydawało 
mu się zawiązkiem nowego państwa 
polskiego. Więc pracuje w Izbie Edu­
kacyjnej, w senacie Księstwa, w To­
warzystwie Przyjaciół Nauk. Mimo 
swej nieprzejednanej nienawiści do 
Moskwy, pozostanie w Polsce, w Kró­
lestwie Polskim, stworzonym przez 
Kongres Wiedeński, z carem moskiew 
skim jako królem polskim. I mimo 
wszystkich zawodów, nie przestaje 
nigdy wierzyć w przyszłość wielką i 
jasną swego narodu, w jego własną 
niespożytą moc. Nie liczy na pomoce 
cudzoziemskie, liczy na tę moc i na 
jej pracę. W swej bajce alegorycznej, 
jak prawie wszystkie jego bajki, "Mro 
wisko", oświadcza: 

"Pracą tylko mrowisko podniesie się 
w górę". 

Po śmierci Staszica Niemcewicz zo­
staje prezesem Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk i jest nim aż do naszej re­
wolucji 1830-31 r., po której Towa­
rzystwo będzie zniesione przez Moska­
li. a jego biblioteka i zbiory wywie­
zione lub zniszczone. Los wielu biblio­
tek i zbiorów polskich, począwszy od 
biblioteki Załuskich. 

W 1831 r. Niemcewicz posłuje do An 
glii. Jak się zdaje, mało ma złudzeń 
co do pomocy Zachodu. Ten idealista 
i poeta ma umysł bardzo trzeźwy. Być 
może że zawdzięcza to swej działalno­
ści politycznej i publicystycznej. Mo­
gły go w istocie wiele nauczyć pod 
tym względem. 

Ostatnie dziesięć lat swego praco­
witego żywota, zawsze oddanego na 
usługi Ojczyzny, przeżyje w Paryżu, 
przewodnicząc naszej Emigracji i bę­
dąc czynnym do śmierci. Towarzyst­
wo Historyczno-Literackie, Biblioteka 
Polska dużo zawdzięczają inicjatywie i 
pomocy czynnej Niemcewicza. Uważa­
no go za patriarchę Emigracji ówczes­
nej, chociaż, jak to zwykle bywa, zda­
rzali się ludzie niezdolni ocenić czys­
tości i ofiarności tego tak długiego 
polskiego żywota. Mimo to cmentarz 
w Montmorency jemu i jego serdeczne 
mu druhowi oraz koledze szkolnemu, 
generałowi Karolowi Kniaziewiczowi, 
winien, że stał się rodzajem Panteonu 
polskiego we Francji. Niemcewicz od­
wiedzał tu Kniaziewicza i z czasem 
tak polubił tę śliczną miejscowość, że 
przepędzał tu lato. Więc po śmierci 
jego, Kniaziewicz pojechał do Montmo 
rency i na tamtejszym cmentarzu za­
kupił dwa miejsca obok siebie, dla 
Niemcewicza i dla siebie. Odtąd wielu 

_wybitnych Polaków chciało spoczywać 
obok tych dwóch patriarchów Emigra­
cji. 

Spuścizna literacka Niemcewicza 
jest niezwykle bogata i różnorodna. 
Mamy tu i pamiętniki, i publicystykę, 
i pamflety polityczne, i teatr, i poezje, 
i powieści. Zasługują one na omówie­
nie osobne, aby przypomnieć naszemu 
pokoleniu epokę naszego życia naro­
dowego, pełną burz, walk, klęsk, chwa 
ły i wysiłków, a na tle tej epoki — 
postać "Człowieka-Polski" i bogactwo 
jego twórczego ducha. 

Dr Marya KASTERSKA 

Pesymiści i optymiści 
dokończenie ze str. 1-ej -Wedle stawu grobla. Bo jeżeli dla Sta. 

cujący w piśmie amerykańskim styka 
się dzień w dzień z atmosferą zdrowe­
go amerykańskiego optymizmu, opar­
tego na szczerym przeświadczeniu o po 
tędze demokracji i wierze w ostatecz­
ną klęskę komunizmu sowieckiego, to 
ten światopogląd może być przyjęty 
przez Polaka z dużymi zastrzeżeniami. 

W następnym numerze 

„Dodatek 

Li teracko-Naukowy". 

MNIEJ KOMUNISTÓW W „SEJMIE" 
•f^P" dokończenie ze strony l-ejrnową ordynację uprawnienia skreśla-

Spośród około 360 kandydatów, któ­
rzy są członkami PZPR, wybrano do 
Sejmu 237 posłów. Członków ZSL kan 
dydowało ok. 180, wybranych zostało 
119. Na około 70 kandydatów ze Stron 
nictwa Demokratycznego zdobyło man 
daty poselskie 39. W przyszłym sej­
mie, w porównaniu z Sejmem 1952, 
PZPR zmniejszył swój stan posiada­
nia z 65,4 procent na 51,7 procent o-
gółu mandatów poselskich, Zespół po­
selski ZSL wzrośnie z 20,7 procent na 
26,0 procent, a Stronnictwo Demokra­
tyczne, które miało 6,1 procent, będzie 
miało obecnie 8,5 procent mandatów. 
Posłów katolików jest obecnie 12, co 
oznacza wzrost z 1,2 procent do 2,6 
procent. 

Najciekawszych obserwacji dostarcza 
porównanie liczby głosów, jakie odda­
no na poszczególnych kandydatów w 
okręgach. W różnicach tych kryje się 
odpowiedź na pytanie, czy i jak ko­
rzystali wyborcy z danego im przez 

Wieczór Leśmianowski 
w ub. tygodniu odbył się w Londy­

nie, w Instytucie im. gen. Sikor 
skiego, wieczór poświęcony Bolesła­
wowi Leśmianowi, poecie-pisarzowi, 
zmarłemu przed wojną. Wieczór zor­
ganizował Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie. Okazją do tego wieczo­
ru było ukazanie się w wydaniu po­
śmiertnym, i to w Londynie, ostatnie­
go utworu Leśmiana pt. „Klechdy pol 
skie". Rękopis tego utworu uratowała 
od zniszczenia w czasie wojny córka 
zmarłego. Następnie "Klechdy" dotar­
ły do Londynu. 

Wieczór zagaił pięknym, jak zwy­
kle, przemówieniem prezes Z.P.P. na 
Obczyźnie, dr Tymon Terlecki, podno­
sząc, że twórczość Leśmiana, jednego 
z najbardziej oryginalnych poetów 
polskich, jest „osobliwa", bo „samo-
swoja, niepowtarzalna". Tym bardziej 
niezrozumiałe i przykre jest milczenie 
Kraju, który ani słowem nie wypo­
wiedział się w sprawie wydania 
„Klechd". 

W roku 1947 inna organizacja pisa­
rzy, nazywająca się: Stowarzyszenie 
Pisarzy Polskich, wydała, również w 
Londynie, „Traktat o poezji" Leśmia­
na. Wydanie to nikogo w Kraju nie 
zainteresowało, lecz pamiętajmy, że 
Dyły czasy „realizmu socjalistycznego", 
i to chyba było przyczyną milczenia. 
Natomiast trudno znaleźć pewne wy­
jaśnienie, dlaczego i teraz w Kraju 
panuje o Leśmianie milczenie. 

Zdaniem dra Terleckiego, dzieje się 
tak dlatego, że Kraj nie docenia twór 
czości Leśmiana, mimo jego doskona­
łego fantazjotwórstwa i wynalazczości 
językowej. Przyczyną zaś tego niedoce 
niania jest- nieczułość Leśmiana na 
prądy, kierunki — na modę. Zaczął 
pisać w epoce „Młodej Polski", lecz 
nie liczył się z „duchem czasu", więc 
nie znalazł uznania. W czasach nie­
podległości pozostał dalej sobą, więc 

Ś.p. CZESŁAW POZNANSKI 
18 stycznia b. r. zmarł w Londynie 

znakomity dziennikarz i publicysta, 
zasłużony a niestrudzony bojownik o 
niepodległość — Czesław Poznański. , 

Zmarły, był dobrze znany na tere­
nie Paryża, gdzie przed laty ukończył 
studia i rozpoczął swą pracę publicys­
tyczną, ą po ostatniej wojnie był przez 
kilka lat korespondentem Polskiej A-
gencji Telegraficznej. Był on jednym 
z organizatorów Syndykatu Dzienni­
karzy Polskich we Francji. Zmarły był 
wzorem dziennikarza: mimo ogromnej 
wiedzy i wykształcenia uczył się stale 
i gruntownie przez całe swe życie. 
Wszystko, co wyszło spod jego pióra, 
było zawsze oparte na rzetelnej znajo­
mości faktów. Nie posiłkował się nig­
dy demagogią. Zawsze mówił, że jako 
dziennikarz stara się iść w ślady jed­
nego z najpiękniejszych ludzi okresu 
walki o niepodległość—Henryka Bez-
maskiego (Stanisława Posnera). 

Nieustępliwość i bezkompromisowość, 
wierność zasadom demokracji i socja­
lizmu nie przejawiały się u niego nig­
dy w formach brutalnych czy napast­
liwych. Pozostawił po sobie nie tyiko 

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

wielki dorobek publicystyczny, ale i pa 
mirć o sobie jako o człowieku prawym 
i f7!achetnym, o ogromnej kulturze, 
która przejawiała się zarówno w jego 
życiu osobistym jak i publicznym oraz 
w pracy zawodowej, i sprawiała, że cie 
szył się on niezmiennie uznaniem i za 
ufaniem u obcych. Jego artykuły i 
książki w językach francuskim i an­
gielskim (zwłaszcza wydane w Londy­
nie w czasie wojny wyborne "Letterto 
my friends of the British Left" i 
"The rights of nations") oddały i na 
dt1 oddają wielką usługę sprawie pol­
skiej. Rwr. 

Na pomoc Węgrom 
Zarząd Oddziału Francja S. P. K. 

podaje do wiadomości, że zbiórka na 
rzecz pomocy Węgrom została zakoń­
czona dnia 18 grudnia 1956 r. Zebrano 
kwotę 187.530 fr., którą wydatkowano 
w sposób następujący: 

90.000 fr. dnia 24 grudnia 1956 r. 
wypłacono gotówką uchodźcom węgier 
skim w obozie Boissy-la-Riviere. 

90.000 fr. dnia 31 stycznia 1957 r. 
wypłacono gotówką Zarządowi nowo-
założonego Stowarzyszenia Studentów 
Uchodźców Węgierskich. 

7.530 fr. pokryto różne wydatki na 
rzecz Stowarzyszenia Studentów U-
chodźców Węgierskich. 

W ten sposób akcja S.P.K. na rzecz 
Węgrów została zakończona. 

uważano, że „nadal" tkwi w „Młodej 
Polsce". 

Po zagajeniu — o całym dorobku 
literackim Leśmiana mówił dr Mie­
czysław Giergielewicz, po nim z kolei 
charakterystykę wierszy Leśmiana dał 
Tadeusz Sułkowski. Wiersze poety czy 
tała Tola Korian, a po części — Bro­
nisław Przyłuski, autor przedmowy do 
„Klechd", który również zajmował się 
charakterystyką wierszy Leśmiana. 
Na zakończenie Herminia Naglerowa 
odczytała swe wspomnienia o Bolesła­
wie Leśmianie, z którym znała się o-
sobiście. 

LISTY DO REDAKCJI 
APEL USŁYSZANO 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Z niemałym zadowoleniem przyją­

łem do wiadomości hasło rzucone przez 
SPK — "Pomoc Krajowi". 

Nareszcie godna i zrozumiała inicja­
tywa, tym bardziej godna, że jest na 
czasie. Kraj nasz potrzebuje pomocy, 
i to natychmiastowej pomocy, nie tyl­
ko materialnej, ale i moralnej. Dziś 
jak nigdy powinniśmy zespolić się w 
jeden potężny żywioł, który nie da się 
zepchnąć z raz obranej drogi. 

Jak wiadomo, Kr>aj nasz znajduje 
się w ciężkiej sytuacji gospodarczej, 
nie mówiąc już o innych, o których 
tu nie można się rozwodzić, bo dziś 
mamy jedno hasło: Pomoc Krajowi. 
Pomoc ta powinna popłynąć szeroką 
rzeką tam, do naszej 'umęczonej Oj­
czyzny. Musimy ratować naszych bra­
ci, niechaj oni wiedzą, że ich bracia 
za granicą nie zapominają o swoich. 

A szczególnie oczy wszystkich są 
zwrócone na naszą kochaną Polonię 
Amerykańską, która jest najbogatszą. 

Jest jednak jedna strona drażliwa, 
która powinna być załatwiona: to jest 
sprawa cła, która winna być uregu­
lowana. 

Na apel SPK Koło Rez. i b. Wojsk, 
w Troyes, na walnym swym zebraniu, 
uchwaliło m. in. sumę 5.000 fr. na po­
moc dla Kraju. Dlatego też wzywamy 
wszystkie Koła i Towarzystwa do sku­
tecznej i nieprzerwanej akcji. Niechaj 
ta akcja trwa i da jak najlepsze skutki. 

M. E. 
(Nazwisko i adres Redakcji znane) 

nia nieodpowiadających im kandyda­
tów. Okazuje się, że ze znanych ko­
munistów tylko Władysław Gomułka 
w Warszawie i Marian Spychalski w 
Poznaniu uzyskali w swych okręgach 
najwyższą liczbę głosów, natomiast 
wszyscy inni czołowi komuniści zdoby­
li wprawdzie mandaty, ale otrzymali 
mniej głosów niż ich konkurenci na 
tej samej liście wyborczej. Cyrankie­
wicza pobił w Krakowie katolik St. 
Stomma, J. Albrechta pobił w War­
szawie bezpartyjny J. Bukowski, w Ło 
dzi członkowie Politbiura R. Zambrów 
ski i Ign. Loga-Sowiński uzyskali 
mniej głosów niż kandydaci bezpar­
tyjny i katolik, w Grudziądzu Wł. Ja­
rosiński pobity został przez bezpartyj­
nego chłopa, w Katowicach bezpartyj­
ny literat Szewczyk uzyskał więcej gło 
sów niż E. Ochab, itd., itd. 

Przykładem terenów, na których wy 
borcy bardzo wyraźnie podkreślili swój 
brak zaufania do czołowych kandyda­
tów na listach Frontu Narodowego, są 
następujące okręgi: 75 — Jarosław, 50 
— Kutno, 54 — Wieluń, 78 — Sanok. 
W okręgach tych czołowi kandydaci 
otrzymali zaledwie 60-70 procent gło­
sów. Ten stan procentowy oznacza, że 
na przykład w Kutnie, gdzie kandydo­
wała jako pierwsza na liście komunist-
ka Alicja Musiałowa, członek KC 
PZPR, przewodnicząca Ligi Kobiet, na 
191.096 uprawnionych do głosowania, 
16.000 nie poszło do urn wyborczych, 
1.000 osób oddało głosy nie na kan­
dydatów Frontu Narodowego, a nadto 

( dalszych 55.000 skreśliło nazwisko Mu-
siałowej. 

Chociażby na przykładzie tego jed­
nego okręgu widać wyraźnie, że wyni­
ki ostatnich wyborów, bynajmniej nie 
świadczą, że Polacy poparli komunis­
tów. Nie były to wybory wolne. Nie 
stosowano wprawdzie tym razem ter­
roru fizycznego, ale Polacy znaleźli się 
pod silną presją moralną, której wy­
razem był dramatyczny apel Gomułki 
z wezwaniem do poparcia kandydatów 
Frontu Narodowego, bo w przeciwnym 
razie grozi Polsce "skreślenie z karty 
Europy". Zdecydowana większość wy­
borców, pamiętając o tej przestrodze, 
posłuszna wezwaniu Kościoła Katolic­
kiego, poszła do urn ze świadomością, 
że korzystać może tylko z drobnego 
marginesu swobody. "Margines" ten 
wyzyskano rozważnie. (FEP). 

Walne Zebranie 
Dziennikarzy 

W sobotę 9 lutego odbyło się do­
roczne walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Francji, w 
którym wzięło udział 20 dziennikarzy. 
Zebranie było wielce ożywione. Spra­
wozdanie ustępującego zarządu wywo­
łało długą a wyczerpującą dyskusję i 
spowodowało uchwalenie kilku wnios­
ków, zmierzających do usprawnienia 
prac Syndykatu. Prezesem Syndykatu 
na rok 1957—58 został po raz trzeci 
Ryszard Wraga. W skład nowego Za­
rządu Syndykatu weszli: ks. F. Ka-
szubowski i St. Paczyński (wicepreze­
si), J. Laskowski (sekretarz), M. Jóź-
wiak (skarbnik) oraz W. Junosza-Dąb 
rowski, T. Parczewski i Wł. Żeleński. 
Delegatem Syndykatu do Zarządu Głó 
wnego Związku Dziennikarzy R. P. 
obrany został M. Czarniecki. Zebraniu 
przewodniczył z wielką sprawnością i 
energią, wykazując znakomite zorien­
towanie w sprawach Syndykatu, red. 
F. Jaguczański. Sekretarzowała ofiar­
nie dr Marya Kasterska. j.n. 

nów Zjednoczonych kwestia dziesięciu 
czy nawet piętnastu lat "potrzebnych" 
do ostatecznej zagłady totalizmu wy­
daje się normalnym okresem histo­
rycznym, to dla nas, Polaków, taki o-
kres pod okupacją sowiecką równałby 
się zagładzie narodu. Jeżeli dla Ame­
rykanina, operującego w swych kon­
cepcjach politycznych skalą uniw:er-
salną, "komun i mi narodowy" czy "ti-
toizm" wydaje się najlepszą "na pe­
wien okres czasu" formą ustroju 
państw Europy środkowo-wschodniej, 
to dla społeczeństw ujarzmionych u-
strój taki, jako sprzeczny z duchem i 
interesami ich narodów, jest nie do 
przyjęcia w ogóle. 

Jeżeli we Francji spotykamy się na 
każdym kroku z objawami wielkiego 
pesymizmu, wynikającego z takich czy 
innych przejawów życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego Francji, z 
trudności i kłopotów polityki francu-
kiej i międzynarodowej, to byłoby ró­
wnież rzeczą fatalną, byśmy w roz­
myślaniach nad sprawami polskimi u-
legali temu pesymizmowi. Wprost prze 
ciwnie, wydaje się, że moglibyśmy być 
Francuzom, narodowi nam najbliższe­
mu, bardzo pomocni, gdybyśmy prze­
ciwstawiali ich pesymizmowi rzetelne 
znawstwo i oceny niektórych tematów, 
równie ważnych dla Francji jak i dla 
Polski. 

Przenoszenie żywcem do światopoglą­
du polskiego optymizmów czy pesymiz-
mcw obcych, opieranie poglądów na 
ocenach obcych — jest bezwzględnie 
szkodliwe i doprowadzić może do zu­
pełnego zaniku roli emigracji poli­
tycznej. Niezależność myśli nie ma nic 
wspólnego z lojalnością wobec naszych 
przyjaciół zachodnich. Jesteśmy i mu­
simy pozostać nadal sojusznikami Za­
chodu a nie jego polityczną agenturą. 

W pewnej dyskusji ktoś dowcipny 
powiedział, że stopień optymizmu czy 
pesymizmu polskiego emigranta zale­
ży od rodzaju waluty, jaką zarabia na 
życ'e: "dolarowicze" reprezentują op-
tyj-njsm klasy najwyższej, "funtowicze" 
skłonności do hamletyzmu i zwątpień, 
a "frankowicze" — desperację i znie­
chęcenie. O bezrobotnych mowy nie 
było, ale kto wie, czy nie oni właśnie 
zachowują poglądy najbardziej bliskie 
sprawie polskiej. 

Niezależność myśli politycznej jest 
największym skarbem i siłą każdej e-
migracji politycznej. Tę niezależność 
można osiągnąć tylko zachowując zdol 
ncść własnej oceny sytuacji w kraju 
i w świecie. Bez tej niezależności 
wszelkie poszukiwania oparcia politycz­
nego mogą być nie tylko bezowocne 
lecz i bardzo niebezpieczne. Nie jes-
jeśmy od tego byśmy powtarzali opi­
nie różnych polityków, publicystów czy 
rzeczoznawców zachodnich, lecz od te­
go byśmy w tych sprawach mieli wła­
sne zdanie, na własnej znajomości rze 
czy oparte. Ryszard WRAGA. 

Zbiórka na pomoc 
Rodakom w Kraju trwa 

Wpłacili: S. Paczyński 1.000 fr.; C. 
Chowaniec 1.000 fr.; M. Butler 2.000 
fr.; E. i K. Szabelscy 2.000 fr.; Księ­
garnia "Libella" 2.000 fr.; J. Serafiń-
ski 1.000 fr. Razem 9.000 fr. 

Do dnia 12 lutego 1957 zebrano 
31.500 fr. 

Nie ponosi odpowiedzialności 
Paryski Komitet Organizacyjny 

Kongresu Wolnej Kultury Polskiej 
nadesłał nam — z prośbą o ogło­
szenie — następujące oświadcze­
nie; 

"Komitet Paryski Kongresu Wolnej 
Kultury Polskiej na posiedzeniu ple­
narnym w dniu 30 stycznia b. r., po 
zapoznaniu się z uchwałami Komite­
tów Organizacyjnych w Londynie z 23. 
11. 1956 i w Nowym Jorku z 11. 12. 
1956, stwierdził co następuje: 

1) Komitet Paryski dokonał wszyst­
kiego zarówno w dziedzinie organiza­
cyjnej, jak też propagandowo-informa 

cyjnej, by Kongres Wolnej Kultury 
Polskiej mógł odbyć się we Francji w 
lecie 1956 i nie ponosi żadnej odpowie­
dzialności za odwołanie Kongresu; 

2) Komitet Paryski uważa, iż po­
winno się dołożyć wszelkich starań, by 
Kongres Kultury został zwołany la­
tem 1957 i ze swej strony deklaruje 
chęć najdalej idącej współpracy z Ko­
mitetami Nowojorskim i Londyńskim; 

3) Komitet Paryski gotów jest zwo­
łać na swoim terenie, w okresie Wiel­
kanocnym, konferencję przygotowaw­
czą dla omówienia prac organizacyj­
nych, związanych z przyszłym kongre­
sem. " 

POMOC DLA KRAJU 
związku z wyjątkowo ciężką sytuacją ekonomiczną Polski, wszystkie sku-
piska polskie w wolnym świecie śpieszą z pomocą paczkową Rodakom w 

Kraju. W akcji tej nie może zabraknąć emigracji polskiej we Francji. Pomoc 
materialna, planowo zorganizowana w okresie surowej polskiej zimy, jest obo­
wiązkiem każdego Polaka we Francji nie tylko w stosunku do swoich bliskich, 
ale również w stosunku do każdego Polaka znajdującego się w trudnej sytuacji 
materialnej. Dlatego S.P.K. rzuca hasło : 

Polacy z Francji pomagajq Polakom w Kraju. 
Liczymy, że każdy Polak z Francji w ciągu roku 1957 wyśle przynajmniej 

jedną paczkę nieznanej polskiej rodzinie w Kraju. W tym celu stworzyliśmy 
kartotekę adresów Polaków z Kraju szczególnie potrzebujących pomocy, i 
ciągle ją uzupełniamy. 

PLAN AKCJI : 
Każdy Polak pragnący wziąć udział w tej akcji może : 
1) nadesłać pieniądze na ten cel przekazem pocztowym lub wpłacić na 

konto pocztowe PARIS C.C. 6365-22 Association d"Entr'Aide des Anciens Com­
battants Polonais en France — 20, rue Legendre, Paris 17e, z zaznaczeniem 
na odcinku: "Na pomoc Polakom w Polsce"; 

2) zażądać od nas adresów Polaków potrzebujących pomocy i wysłać pacz­
kę we własnym zakresie; 

3) obarczyć S.P.K. wysłaniem indywidualnej paczki do Polski z zaznacze­
niem nazwiska i adresu ofiarodawcy. Minimalny koszt indywidualnej paczki 
wynosi 2.000 fr.; 

4) złożyć w sekretariacie S.P.K. — 20, rue Legendre, Paris 17e — przed­
mioty w dobrym stanie nadające się do zużytkowania w Kraju. 

Zamiarem naszym jest wysyłać przede wszystkim ciepłą odzież, lekarstwa 
i witaminy, których brak szczególnie odczuwa się w Polsce. 

Zwracamy się do wszystkich Polek i Polaków, a w pierwszym rzędzie do 
Kombatantów Polskich we Francji, z prośbą o poparcie naszej akcji. Wyniki 
jej będziemy ogłaszać w "Syrenie". 

ZARZĄD ODDZIAŁU FRANCJA S.P.K. 
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Fundusz Oświaty Polskiej Zagranicą 
W dniu 1 lutego 1957 r. odbyło się w 

Londynie doroczne walne zebranie 
członków Funduszu Oświaty Polskiej 
Zagranicą, na którym zarząd przedsta 
wił sprawozdanie ze swej działalności 
za okres od dnia 1 stycznia do dnia 
30 września 1956 r. 

Okres sprawozdawczy został w roku 
bieżącym skrócony z uwagi na zmia­
nę roku budżetowego Funduszu, który 
odtąd obejmować będzie okres od dnia 
1 października danego roku do dnia 
30 września roku następnego. Umoż­
liwi to składanie sprawozdania pub­
licznego z działalności finansowej F un 
duszu w wydawanej w grudniu bro­
szurce informacyjnej, mającej na ce­
lu spopularyzowanie przypadającej na 
luty następnego roku zbiórki publicz­
nej. 

Z przedstawionego Walnemu Zebra­
niu sprawozdania wynika, że zbiórka 
roku 1956 przyniosła do dnia, zamknię 
cia okresu obrachunkowego 482,0,3 ft. 
szterl., zaś po tym dniu wpłynęły lub 
zapowiedziane zostały dalsze wpłaty, 
tak, że na dzień 1 lutego b. r. całość 
wpływu zeszłorocznej zbiórki wynosi­
ła 612,15,0 ft. szterl. 

Z sumy tej wypłacono na razie do­
tacje Polskiemu Towarzystwu Nauko­
wemu na Obczyźnie w kwocie 100 ft. 
szterl., Szkole Nauk Politycznych i 
Społecznych 175 ft. szterl. i Polskiemu 
Uniwersytetowi na Obczyźnie 125 ft. 
szterl. (50 ft. otrzymał on zaliczkowo 
już w roku 1955). W najbliższym cza­
sie zarząd zamierza przyznać ze świe­
żo uzyskanych wpływów dalsze dota­
cje. Ponadto wypłaci on — w myśl u-
chwał poprzednich walnych zebrań — 
200 funtów na pokrycie części kosztów 
czytanki poelcmentarzowej, wydawa­
nej przez Polską Macierz Szkolną Za­
granicą, gdy tylko tekst tej czytanki 
zostanie zaaprobowany do druku. 

Materiały pomocnicze dla przepro­
wadzenia zbiórki tegorocznej zostały 
już rozesłane. Z uwagi na to, że w ro­
ku bieżącym przypada 700 rocznica 
powstania miasta Lwowa, na afiszu 
propagandowym Funduszu znalazła 

MONTBELIARD. — Podaje się do 
wiadomości wszystkich członków, że ze 
branie miesięczne Koła Rezerwistów i 
b. Wojsk. Montbeliard odbędzie się w 
niedzielę 24 lutego o godz. 14,30 w re­
stauracji "Terminus", na które prosi 
o punktualne przybycie wszystkich 
członków i sympatyków. 

' fpO^^DOt >QCZZ30ÇZ 

się reprodukcja gmachu Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, zaś stro­
nę tytułową broszurki informacyjnej 
zdobi reprodukcja gmachu lwowskiego 
Ossolineum. Broszurka ta zawiera m. 
inn. artykuł prof. dr Tadeusza Brzes­
kiego o organizacji nauki i szkolnic­
twa wyższego w Polsce dawniej i dziś, 
dający zwięzły rys historyczny naszego 
szkolnictwa wyższego i instytucji oraz 
organizacji naukowych na przestrze­
ni dziejów. 

Walne zebranie Funduszu postano­
wiło zwrócić się z apelem do wszyst­

kich organizacji polskich w świecie, 
do duchowieństwa polskiego oraz do 
prasy polskiej o poparcie tegorocznej 
akcji zbiórkowej, od której powodzenia 
zależy dalsze istnienie stworzonych 
przez emigrację polską placówek nau­
kowych i wyższego nauczania. 

Do zarządu Funduszu wybrano po­
nownie ustępujących w roku bieżącym 
w drodze rotacji pp. dr Witolda Czer­
wińskiego, prof. Władysława Donigie-
wicza i dr Karola Poznańskiego. Pre­
zesem zarządu Funduszu jest dr Wi­
told Czerwiński. 

Wieczór polsko-francuski 
W dniu 3 lutego b. r. w sali Duret 

w Argenteuil odbył się wieczorek 
towarzyski, zorganizowany przez miej­
scowe Stowarzyszenie b. kombatantów 
polskich. 

Prezes Szczepankowski zagaił uro­
czystość, witając w pierwszym rzędzie: 
ksł proboszcza Bernackiego, płk. L'Ho-
pitalier, p. Boutton — prezesa U. N. C., 
przedstawicieli b. Więźniów Wojen­
nych Francuskich, delegacje z Komi­
tetu Médaillé Militaire, delegację z A-
micale des Bretons, p. Sawę — preze-

ZEBRANIA KOMBATANCKIE 
W Dourges 

Walne zebranie Okręgu III Zw. Rez. 
i b. Wojsk, odbędzie się w lokalu p. 
Kryślaka w Dourges w niedzielę 24 lu­
tego o godz. 15-ej. Obecni będą człon­
kowie Zarządu Głównego. Każde Koło 
Okręgu wysyła 3 delegatów. Zarząd. 

W Courcelles-les-Lens 
W niedzielę 4 lutego odbyło się wal­

ne zebranie Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, 
w Dourges; w niedzielę 10 lutego — 
walne zebranie Koła w Courcelles-les-
Lens. Na obu obecny był prezes III 
Okręgu J. Komin. Po zagajeniach pre­
zesa Smyka i prezesa Sudziaka uczczo­
no, na obu zebraniach, minutą ciszy 
pamięć ś. p. Bolesława Regulskiego, po 
czym przystąpiono do sprawozdań. Wy 
kazały one, że Koła owocnie pracują, 
co podkreślił prezes Okręgu, dziękując 
Kołu Dourges — które obchodzi w tym 
roku swe 25-lecie — za wpłacenie na 
fundusz im. B. Regulskiego 1500 fr., a 
Kołu Courcelles, gdzie starsi wiekiem 
członkowie nie szczędzą wysiłków, ży­
cząc napływu młodych sił. 

W Kole Dourges, po udzieleniu ab­
solutorium, pozostawiono na dalszy 
rok cały poprzedni zarząd w składzie : 
prezes Stanisław Smyk, Cite Bruno 31; 
sekretarz Antoni Burchacki, Cite Bru­
no 502; skarbnik Józef Wachowiak, 
Cite de la Perche 13, Henin-Lietard ; 
chorążym został Stanisław Matuszak. 

W Kole Courcelles-les-Lens wybory 
dały wynik następujący: prezes Mi­
chał Sudziak, Cite du Regliano 22 ; 
z-ca Walenty Rybak; sekretarz Stani­
sław Jasiński, 35, Cite du Village; z-ca 
Jan Pawłowski; skarbnik Stanisław 

Nowak; z-ca Stanisław Skalski; rewi­
zorzy kasyi: Michał Ostrowski, Jan Mis 
kiewicz, Andrzej Kluska; chorąży Wła­
dysław Błaszczyk; z-ca Adam Pudlic-
ki. J. Komin. 

W Tours 
W niedzielę 10 lutego odbyło się wal 

ne roczne zebranie Koła Tours Zw. 
Rez. i b. Wojsk., któremu przewodni­
czył kol. Rolewicz. Obrady odbyły się 
w przyjaznej atmosferze, a odczyt kol. 
Rolewicza został nagrodzony burzą o-
klasków. Po sprawozdaniach z działał 
ności, złożono ustępującemu zarządzo-
wi podziękowanie za trudną a pomyśl­
ną pracę i udzielono mu absolutorium. 
Cały zarząd został ponownie wybrany, 
w składzie następującym: Prezes St. 
Pankowiak, 7, rue des Bons Enfants; 
zast. Ign. Dreźniakiewicz; sekretarz 
Jan Bojdo, 22, rue de la Monnaie; 

zast. A. Rolewicz; skarbnik D. Tom­
czyk; zast. Józef Kuśmierek. Referent 
oświatowy A Rolewicz; zast. Edward 
Bachwalski. Rewizorzy kasy: Ign. 
Dreźniakiewicz, Rolewicz i Jan Czop. 
Chorąży: Antoni Tomczyk. Gospodarz 
Koła: Józef Kuśmierek. — W wytycz­
nych na przyszłość omówiono między 
innymi 20-tą rocznicę istnienia Koła 
i kwestię uposażenia Domu Polskiego. 
Na zakończenie odśpiewano Rotę i spę 
dzono miłe chwile przy lampce wina. 

W Lannoy 
Koło SPK i Koło 2 DSP zawiada­

miają swych członków i sympatyków, 
że walne zebranie Kół odbędzie się 24 
lutego o godz. 9 w lokalu własnym w 
Lys-lez-Lannoy, 18, rue Jules Guesde. 
O liczne i punktualne przybycie upra­
s z a  —  Z a r z ą d .  

Ś.p. PROF. RUDOLF WACEK 

» 
- Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

ZOFIA R0MAN0WICZ 

î i u u n m m  
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do; 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'He — PARIS (4®) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

°Bk 

ff POMOC DLA KRAJU 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

CŁO ZNIŻONE 
Katalogi wysyła na żądanie 
oraz przyjmuje zamówienia 

ADMINISTRACJA "SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

Dnia 7 listopada 1956 zmarł w By­
tomiu ś. p. profesor Rudolf Wa­

cek. 
Kto tylko miał kildykolwiek szczęś­

cie zetknąć się z Nim, wie dobrze, że 
Rudolf Wacek, to był człowiek, który 
po prostu żył dla polskiego Lwowa. 

Znali go we Lwowie wszyscy, i 
wszyscy, bez względu na klasę społecz­
ną, na wyznanie, na przynależność po 
lityczną — szanowali. A młodzież go­
rąco kochała "Belfra Wacka", który 
jej tyle okazywał sentymentu i przy­
jaźni. 

Zapalony miłośnik sportu, prof. Wa­
cek żywo interesował się życiem orga­
nizacji sportowych, a zwłaszcza swego 
macierzystego klubu, "Pogoni". Był 
wydawcą lwowskiego "Tygodnika 
Sportowego". A jako wydawca słynne­
go pisma humorystycznego "Szczutek" 
— dał się poznać ciętymi satyrami. Pi 
sywał również do "Słowa Polskiego", 
drukując tam artykuły o szlachetnych 
akcentach patriotycznych. 

Po raz ostatni widziałem prof. Wac 
ka we Lwowie w 1938 roku; dzięki je­
go staraniom miałem, na falach radia 
Lwów, pogadankę o sprawach Emigra­
cji polskiej; to wielki moment w 
moim życiu. 

Ostatnie chwile życia prof. Wacek 
musiał spędzić z dala od swego uko­
chanego Lwowa. Lecz jego "kulawa" 
postać będzie się długo snuła, w pa-

Na cmentarzu 
w Langannerie 

LISTA Nr 4. — S. Szymański, Lon­
dyn, 1000 fr.; J. Siedlecki, Londyn, 
500 fr.; Stow. Polaków, Kenia, Afr, Po 
łudn., 1000 fr.; Trefon, Potigny( Cal­
vados) 500 fr.; Kpt. Kroją Kopeć, L. 
S. O. 4507, Vassincourt, 8950 fr.; St. 
Domański, Paryż, 1000 fr.; Słysz S. 
P.K. Lannoy, 1000 fr. — Razem 13.950 
franków. 

Dalsze ofiary prosimy kierować: 
Ass. d'Entr'Aide des Anciens Combat­
tants Polonais en France, Potigny — 
(Calvados). C. C. P. Rouen 620.30. 

mięci rozrzuconych po świecie Lwo-
wiaków — po ulicach miasta semper 
T'aeiir 

Niech Lwowiacy, a przede wszyst­
kim :i z nich, którzy mieli możność 
pobierania nauki pcd sprężystym, ale 
jakże serdecznym kierownictwem prof. 
Rudolfa Wacka — nie zapomną zmó­
wić cichego pacierza za Jego tak szla 
chętną lwowską duszę! 

Bronisław SZCZAPA. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

R  E X  
16, rue de» »ouełierie«,St-Deni« (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁ02ENIA 1928 

Poleca wizystkie wędliny polikie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polaki. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych, sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
ff 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "•I 

IEDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — ParU (17e) 
Telefon- WAGram 00-45 Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania praey: 150 fr. za 3 wiersze za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie praey: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprxedax: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za « wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
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Belgia I Luksemburg: Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2 BruxeUes c c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla Syreny"), 
18-20 Queen's Gate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
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Czas 
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1957 r. na 

Wieczór towarzyski 
Koło SPK Winterslag, w Belgii, u-

rządziło w dniu 27 stycznia br. wie­
czorek towarzyski, który się odbył w 
nowowybudowanej polskiej świetlicy. 

Po wspólnym odśpiewaniu Roty, pre 
zes Władysław Małecki zabrał głos, by 
powitać gości, a więc duszpasterza pol 
skiej kolonii ks. proboszcza Franciszka 
Dudziaka, proboszcza belgijskiego, za­
rządy Komitetu Towarzystw Miejsco­
wych i Komitetu Świetlicowego, miej­
scowego nauczyciela p. Henryka Fer-
dyna, prezeski i prezesów polskich or­
ganizacji, chrzestnych sztandaru Ko­
ła i wszystkich przybyłych. Przy obfi­
cie zastawionych stołach zasiadło 160 
osób, by spożyć smaczne potrawy, 
przyrządzone przez panie Huderkową, 
Małecką, Krystkową i Kucińską. Gru­
pa taneczna vi strojach narodowych, 
prowadzona przez p. Bogusława Fer-
dyna, odtańczyła krakowiaka, zbiera­
jąc huczne oklaski. Następnie odbyła 
się zabawa taneczna, do której przy­
grywała wyborowa orkiestra; urozma­
iciły ją tombola, rozliczne rozrywki i 
konkursy; tak, wyróżnili się w tańcu 
p. Szczepański z małżonką, oraz panie 
Julia Kord as i Leokadia Sołtysiak. W 
bardzo miłej atmosferze bawiło się, 
jak jedna rodzina, 200 osób, czemu goś 
cie belgijscy nie mogli się dość nadzi­
wić. 

Z dochodu, jaki przyniósł wieczorek, 
przeznaczono 1000 fr. belg. na cele 
Świetlicy i 500 fr. belg. na harcerstwo 
polskie w kolonii Winterslag. 

POTIGNY. — Koło SPK zaprasza 
Rodaków z Potigny oraz okolicy na 
zabawę karnawałową, która się odbę­
dzie w niedzielę 17 lutego o godz. 21-ej 
w sali p. Doktorczyka, kantyna Suvez. 
Gra orkiestra pod batutą utalentowa­
nego polskiego akordeonisty p. Łyko. 

Z a r z ą d .  

I KANCELARIA PRAWNA pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — TeL: WAGram 88-81. 

§ Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin i 
i i t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji I w Polsce. = 

P e ł n o m o c n i c t w » .  
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Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM.,_ rocznie20 OM. W Innych krajach: 
kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., roczni 1.400 fr. 

-np. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 2Pe—Dir.-Cérant: In*. M. Sarafinski 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kaioiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryżu 1 we Francji. 

sa Federacji B. W. Okręg Paryż, p. 
Lacha — prezesa Okręgu b. Wojsk., p. 
Dąbrowskiego — prezesa "Sokoła" w 
Paryżu, p. Orłowskiego — prezesa b. 
Wojskowych z St. Denis, p. Szyłaka 
— prezesa Str. Nar. z St. Denis oraz 
licznie zebranych członków i sympa­
tyków. 

Wieczorek ten wypadł okazale dzię­
ki występom artystycznym młodzieży 
ze Stowarzyszenia Rob. i Rzem. Pol­
skich im. J. Piłsudskiego z Paryża pod 
kierownictwem p. Biela, prezesa, i p. 
Mara, sekretarza. 

W czasie tego wieczorku odznaczeni 
zostali Krzyżem Oficerskim kol. Dzie­
dzic i kol. Szpak, oraz Krzyżem Ka­
walerskim kol. Bielski i kol. Bielka. 

Serdeczna i szczera atmosfera, jaka 
panowała wśród zebranych pozostawi­
ła niezatarte wrażenie, tak wśród Po­
laków, jak i Francuzów, i przyczyniła 
się do jeszcze większego zbliżenia mię 
dzy dwoma bratnimi narodami. 

Organizatorzy wyrażają gorące po­
dziękowanie wszystkim osobom, które 
przyczyniły się do uświetnienia tej u-
roczystości, a szczególnie p. Studenc­
kiemu, rzeźnikowi polskiemu z Saint-
Denis za ofiarowanie wędlin i p. Hał-
kowej za upieczenie ciasta. J. M. 

Fundusz 
Bolesława Regulskiego 

Na Fundusz Bolesława Regulskiego 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Libercourt 
złożyło 2.750 fr., Koło w Dourges — 
1.500 fr. Jak dotychczas, od 5 kół Zw. 
Rez. i b. Wojsk, na Fundusz wpłynęło 
14.536 fr. Zbiórka trwa. 

CIEKAWOSTKI 
Pewien wynalazca francuski wypro­

dukował podeszwy gumowe do butów, 
napełniane powietrzem na podobień­
stwo opon. 

• • • 
Cenną zdobyczą medycyny jest 

"sztuczna nerka", pozwalająca prze­
puszczoną przez nią krew oczyścić z 
substancji trujących. 

• • • 
Nie mają szczęścia sowieccy "dyplo­

maci". Zewsząd ich wypraszają. Oto 
ostatnio wydalono z Holandii "drugie 
go sekretarza" kremlowskiej ambasa­
dy, niejakiego Drańkowa. Samo brzmię 
nie nazwiska jest wymowne ! 

• • • 
Astronomowie interesują się obec­

nie gorączkowo kometą "Aron Rol­
land", wykrytą przed kilku miesiąca­
mi i zbliżającą się do ziemi z szybko-
śvią 126 tysięcy km na godzinę. W 
maju będzie ona bardzo od nas blis­
ka, bo zaledwie w odległości 3 milio­
nów km. Wszystkie obserwatoria przy­
gotowują śpiesznie swe lunety i swe 
aparaty fotograficzne. 

• • • 
Według opinii fachowców, produko­

wanie energii drogą "atomową" sta­
nie się w ciągu najbliższych 10 lat tań 
sze od używanych dotąd "klasycz­
nych" metod. 

HUMOR W POLSCE 
Z „Szopki Noworocznej 1957" — 
na melodię walca wiedeńskiego 

Szereg pism krajowych drukuje z o-
kazji Nowego Roku "Szopkę Noworocz 
ną 1957" Włodzimierza Dzięciołowskie 
go z rysunkami Juliana Zebrowskiego. 
Oto jeden z fragmentów ilustrujący 
stosunki między Warszawą i Moskwą: 
Raz na lewo, raz na prawo, 
kroczek naprzód, dwa kroczki wstecz, 
demokracja nam kulawo 
szła latami i w tym rzecz — 
Między Moskwą, a Warszawą, 
taki walczyk burzył krew. 
Raz na lewo, raz na prawo, 
był i pląs i dąs i śpiew. 
Lecz oto nadszedł czas, 
jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz, 
spróbujmy wszyscy wraz 
jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz, 
ażeby z walki klas, 
proszę was, proszę was, proszę was, 
wynikło coś dla mas 
chociaż raz, chociaż raz, chociaż raz ! 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

. — — — - - -- -znanskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francil 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- furé 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9« 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Pwviu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tonrnelle, 23 
PARIS 5'. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-


